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GAZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

Cany pranum araty i
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2'—, kwart. 6-— 
s  dostawą do domu . mies. zł.2  40, kwart. Z'— 

Na prowincji z prze­
syłką pocztowa . . mies. zł.2 40, kwart. 7'—

Zagranica. . . mies. zł. 5 —, kwart. 15 —

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .  

Kouto PICO Lwów  
N° 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p .

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opiaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr (**/« cm. szer.) w rwy kły cS oątoł zan if  h

i tprzedał słowo g r. 11, matrymonialne, koreapondewefe 
prywatne słowo g r. M, d la  poszukującym i pracy  g r . &
Z zastrzeżeniem mielsc 2S prc. Zagraniczne o 50 -  rc. drożej.

Uchwalenie budżetu na rok 1936 -37 .
Wielka mowa generalnego referenta.

D W IE  SPR Z EC Z N E  REZO LU CJE.
W arszawa. 10. II. (PA T.) Na sobot* 

niem posiedzeniu Komisji budżetowej 
Sejmu przewodniczący, wicemarszalerj 
Byrka przed przystąpienim do porząd* 
ku dziennego, zauważył, że w drugiem 
czytaniu komisja przyjęła do części 
em erytur rezolucję gen. Żeligowskiego, 
żądającą, aby uposażenie emerytalne 
ustalone ustawą z r. 1934 zostało obni­
żone do norm ustalonych ustawą z 11 
grudnia 1923 r.

N a ostatniem posiedzeniu pos. W as 
gner zgłosił rezolucję, wzywającą rząd 
do unorm owania wysoklości zaopa* 
trzeń w ustawodawstwie emerytalnem 
v/ granicach możliwości budżetowych 
Państwa na zasadach jednolitych, od* 
Powiadających istotnym zobowiązaniom 
moralnym w stosunku do emerytów 
Państwowych, a to celem usunięcia ró* 
żnic, powstałych w wysokości uposażeń 
emerytalnych.

Rezolucja ta pozostaje — zdaniem 
wicemarsz. Byrki — w sprzeczności 
z przyjętą rezolucją i z tego powodu 
nie nadaje się do głosowania. W obec 
tego przewodniczący zaproponował pos. 
W agnerowi, by zgodził się na wydruku 
wanie tej rezolucji jako wniosku mniej* 
szóści w sprawozdaniu o budżecie e* 
m erytur i rent.

W  odpowiedzi pos. "Wagner zgodził 
się na wycofanie rezolucji, apelując do 
rządu, jako referent budżetu rent i eme 
rytur, aby przepisy emerytalne naresz* 
cie zostały ujednostajnione.

P R Z E M Ó W IE N IE  G EN . REFEREN ­
TA  B U D ŻETU .

P rzystąp iono  do p o rząd k u  dzienne­
go, t. j. d o  generalnego referatu o usta- 
wie skarbow ej.

Sprawozdawca generalny pos. Mie* 
dziński poświęcił dłuższą część swego 
przemówienia rozważaniom ogólnym, 
zaznaczając, że nowy ustrój wprowa* 
dził także bardzo doniosłe zmiany w 
prawie budżetowem.

Postanowienia budżetowe naszej obe 
cnej konstytucji oparły się na wzorach 
kolebki parlamentaryzmu, tj. Anglji. 
N a tych wzorach jest m. in. oparte po* 
zostawienie inicjatywy budżetowej ja* 
ko prawa rządu i wyłączenie od tego 
prawa Izb Ustawodawczych.

^  kom isji budżetowej wytyczne 
Prac Patrona tej re form y ustroju, Mar*
" Uf3 ^ '^udsk iego  były  zadziwiająco 

zgodne z praktyką angielską i history* 
-nemi nawarstwieniami, k tóre w y‘wo 

rzyły obyCzaje państwowe angielskie.

U P R A W N I E N I A  SEJM U .

- 3Ćt'."5*' Ronstytucji zostało ujęte,
“e °  Sejmu należy ustalanie budżetu i 
nakładanie ciężarów na obywateli. W  
tym samym artykule znalazł się pkt. 3, 

lory mówi, ze funkcje rządzenia pań* 
stwero nie należą do Sejmu. Są to wy* 
tyczne, któremi musimy się kierować 
w naszej pracy.

Trudność wżycia się w nowe normy 
jest może szczególnie wielka dla sta* 
"ych posłów, większa dla nich, niż dla 
tych, którzy odrazu wchodzą w ramy 
nowej Konstytucji.

Mieliśmy tu w naszych obradach nic 
jednokrotnie konieczność przypomina* 
nia sobie, że wydatki, to są zawsze po* 

i kto podwyższa wydatki pań* 
stwa, ten podwyższa tak czy owak cię*

żary nakładane na obywateli. N ato­
miast zasadą wytyczną naszego prawa 
budżetowego jest to, że rolą przedsta* 
wicielstwa narodowego jest raczej bro* 
nić społeczeństwo przed nadmiarem oh 
ciążeń, aniżeli inicjować, i że ta inicja* 
tywa jest pozostawiona rządowi.

Następnie musieliśmy pamiętać, że 
nie jest zadaniem Izb Ustawodawczych 
konstrukcja budżetu. Niewątpliwie, je­
żeli chodzi o zasadnicze cechy konstruk 
cji budżetu, o wytworzenie opinji co do 
hierarchji potrzeb i jej wyrazu w budże 
cie, to jest to prawo Izby i posłów. Na* 
tomiast zbyt szczegółowe wkraczanie 
w konstrukcję budżetu znajduje się już 
niewątpliwie na pograniczu funkcji rzą 
dzenia i dlatego wszelka decyzja pod 
tym względem musi być podjęta współ 
nie z rzącTem, a nietylko jednostronnie 
głosowaniem tej czy innej większości. 
Poszczególne przesunięcia w budżecie 
powinny więc być rezultatem wspófpra 
cy z rządem, a nie jednostronnej decy* 
zji poselskiej.

Zestawienie budżetu jest owocem pra 
cy syntetycznej, gdzie czynnikiem syn* 
tezy jest rząd i Sejm jako całość, a nie 
jako poszczególni posłowie.

Obserwując ostatnie obrady komisji, 
sprawozdawca generalny zaobserwował, 
że niektóre opinje i przemówienia były 
łamaniem nietylko ducha, ale i litery 
prawa. W icemarsz. Miedziński twier* 
dzi, że o ile np. Izba i poszczególni po* 
słowie mają pełne prawo zajmowania 
się zasadami polityki personalnej w or* 
ganach i urzędach państwowych, to 
wkraczanie przez posła w kwestję po* 
szczególnych personaljów jest wkracza 
niem w dziedzinę rządzenia, która nie 
należy do Sejmu. Jeżeli chodzi o niebez 
pieczeństwo nietylko zbyt szczegółowe* 
go, ale zbyt głębokiego wkraczania w 
konstrukcję budżetu, to mieliśmy też 
do czynienia z tern zjawiskiem.

Mówca dalej zwraca uwagę na ko­
nieczność obserwowania pewnej kolej* 
ności w dziedzinie decydowania o go­
spodarce państwowej. N ajpierw  po­
w inny być ustalone pewne idee ogól* 
ne, a następnie dopiero idee te pow in­
ny  gnaleźć swój wyraz w budżecie. 
N iejednokrotnie zgodzenie się na ja* 
kąś ideę przez rząd i sejm irazem i po­
czynienie odrazu zmian w budżecie, 
może być błędne dlatego, że .rola wy* 
datków  państwowych i budżetu w na* 
szem życiu gospodarczem jest rolą o- 
gromną w zw iązku z brakiem  kapita* 
łów, w związŁJu z brakiem inicjatywy 
pryw atnej, w związku z nastawieniem 
aparatu gospodarczego w ogromnej 
mierze na obstalunki rządowe, a więc 
na w ydatki ze skarbu państwa.

Poza temi krytycznemi uwagami na 
temat pierwszej naszej pracy budżeto* 
wej, wicemarszałek M iedziński widzi 
też w niej i momenty pozytywne, do 
których przedewszystkiem zalicza p o ­
ruszanie różnych bolączek regjonal* 
nych. W  ten sposób posłowie w yko­
nują jedną z ważnych swoich zadań 
w nowym  ustroju, gdy rząd otrzymuje 
naświetlenie sytuacyj od mieszkańców 
danego re jonu  i widzi skutki swoich 
zarządzeń i działalność swego aparatu 
nie tylhlo przez szkła urzędowego ra­
portu.

W  czasie naszych obrad wytworzyła 
się w niektórych sprawach wspólna 
atmosfera. Ta atmosfera także jest jed*

nym z ważnych czynników, pomagają­
cych rządowi ściśle i trafnie określać 
hierarchję potrzeb. Znalazło to swój 
wyraz w budżecie M inisterstwa Oświa 
ty. Znaleźliśmy też wspólny język. 
Padło to w czasie obrad nad polityką 
zagraniczną oiaz nad sprawami woj* 
ska i ochrony państwa. Jednojęzycz- 
ność rozszerzyć się musi na dalszy sze 
reg zagadnień.

Jesteśmy w naszych pracach — 
stwierdza mówca — pod obserwacją 
zewnętrzną bardzo czujną. Nie widzę 
w ten nic złego. Nowy sejm siedzi jak 
na cenzurowanem.

O PO Z Y C JA  PR ZE C IW  SEJM O W I.
Znajdujem y się w tej chwili, jeżel; 

chodzi np. o głosy w prasie, w para* 
doksalncj sytuacji: kto wie, czy niema 
opozycji raczej przeciw sejmowi, niz 
przeciw rządowi. Przeświadczenie, że 
jesteśmy krytycznie obserwowani, za* 
liczam do skutecznych podniet. Nato- 

j miast chciałbym zwrócić uwagę i na 
stronę negatywną. K rytyka ma tenden* 

i cję ściągania na niższy poziom naszej 
pracy. Bardzo często spotykam y się z 
tern, że probiem y i zagadnienia, o któ* 
re się ścieramy, czy między sobą, czy 
z rządem, są ściągane do kwestji: ktoś 
komuś stołka podstawia. Ktoś kogoś 
popiera. W edług mnie zawsze ciekaw, 
sza jest istota pioblem u, niż kto za 
nim stoi. — Oczywiście dla działaczy 
politycznych i spoiecznych. Teśli dla 
innych ploteczka personalna jest cie* 
ka wsza — Bóg z nimi.

Stoją przed nami bardzo zasadnicze 
zagadnienia, których ani świat nie roz­
strzygnie napewno w przeciągu term i­
nów, wyznaczonym nam przez Kon* 
stytucję na budżet tegoroczny. Ale w 
ciągu lat zagadnieniem podstawowem 
jest zorjentować się co do linij wy­
tycznych i kierunku, w jakim świat 
idzie.

1N TER R EG N U M  D O K TRY N A LN E
Sytuacja, której jesteśmy dziś świad* 

kami, jest o tyie trudna, że, zdaniem 
referenta, świat jest w okresie inter- 
regnum doktrynalnego, albowiem żad* 
na z doktryn  w swojej klasycznej for* 
mie nie panuje, a następca tronu jest 
jeszcze w łonie matki — przyszłości.

Te eksperymenty, dziejące się gdzie* 
indziej, są rzeczą dla nas cenną. M oż­
na stwierdzić, że m etody produkcji ka* 
pitalistycznej, dyscyplina, jednostko­
wa hierarchja, rozpiętość płac według 
wydajności i wartości pracy — zostały 
przyjęte w ustroju socjalistycznym, 
czyli te kapitalistyczne m etody pracy 
zdały egzamin nawet w oczach dok try ­
nalnych wrogów.

Tu jesteśmy niewątpliwie na całej 
linji w odwrocie do kapitalistycznych 
metod wymiany, opartych na pienią* 
dzu. Kapitalistyczna metoda produkcji 
zdała egzamin, socjalistyczna metoda 
— nie zdała egzaminu.

W  zakresie rządzącego, panującego 
kapitalizmu, ustrój kapitalistyczny 
pod naporem  szaleństwa w ojny zosta­
wił rekordy. Pod naporem  konieczno* 
ś ti wojennych aparat produkcyjny ka­
pitalistyczny (dał olbrzymie rezultaty 
co do możności swej produkcji, rezul* 
taty, które, nawiasem  mówiąc, są jed* 
nym z pow odów  dzisiejszego kryzysu.

W  tej chwili cała zdolność aparatu

produkcyjnego nie jest wyczerpana i 
tutaj przechodzimy do strony nega­
tywnej, do strony załamania się ustro* 
ju kapitalistycznego. Tak jak metoda 
organizacji produkcji, nic zdał egzami* 
nu ustrój socjalistyczny, tak w zagad­
nieniu podziału dóbr, wyprodukowa* 
nych, stoimy niewątpliwie przed w y­
razistą katastrofą ustroju kapitalisty­
cznego, nie jest bowiem w porządku, 
jeżeli miljony tonn dóbr wyproduko* 
wanych — zboża, odzieży, ulega znisz­
czeniu, a jednocześnie miljony ludzi 
cierpi głód i chłód. To rozumie każde 
dziecko. To jest niewątpliwy objaw, 
że dany system w tej dziedzinie me 
zdał egzaminu. To są rzeczy., które na* 
praw aę wymagają rewizji i umysł ludz 
ki musi znaleźć wyjście z tego impasu, 
w którym  się znajduje.

M ARX N IE  BYŁ DOBRYM  
PRO RO KIEM .

M amy do czynienia z poważnem za* 
łamaniem się ogółu doktryn, walka, 
między którym i była powodem tylu 
przeżyć naszej młodości. Jednoczesne 
f równoległe błędy zrobiły obie te me* 
tody w ocenie i w przewidywaniu pro­
cesów, które stoją przed ludzkością. 
N iewątpliwie M arx pozostanie w do* 
robku naukowym  zawsze wielką po* 
zycją. N apew no jednak nie okazał się 
dobrym  prorokiem . N ie przewidział 
M arx tego, że poczucie w spólnoty na­
rodowej będzie mocniejsze, niż poczu* 
cie solidarności m iędzynarodowej pro- 
letarjatu, solidarności klasowej.

Kapitalizm nie doceniał znowu im- 
poderabiljów  w postaci elementów 
psychicznych w świadomości ludzkiej, 
górujących nad uznaniem świętego pra 
wa kapitału do renty, nie przewidywał 
wzrostu roli inteligencji zawodowej w 
społeczeństwach nowoczesnych, a 
w szczególności udziału tej klasy w 
rządzeniu. R obotnik poszedł bić się o 
swój naród, państwo o jego prawa, o 
jego niezależność, samodzielność i te* 
rytorjum , pomimo, że to państwo było 
rządzone przez jego wrogów klaso­
wych. To musiało zostawić swój ślad 
na psychice ludzkiej. Jakżeż można po­
tem temu człowiekowi odmówić 
praw do życia, jakżeż może potem to 
państwo i ten naród zostawić go na 
pastwę wyzysku bez obrony, jakżeż 
może powiedzieć, że prawo do kapi­
tału, do renty i zysku góruje nad 
wszystkiem. To jest źródło nowej roli 
państwa w społeczeństwach dzisiej* 
szych.

Dzisiej państwo nie jest sługą i pa* 
chołkiem kapitalizmu, jak to się zaw­
sze mówiło. Każdy widzi, że państwo 
wzięło na siebie inną rolę, rolę ar* 
bitra, rozsądzającego spory między 
klasami, spory między kapitałem i pra 
cą, badającego możliwości czy nie­
możliwości podwyżki plac bez ruiny 
dla danego warsztatu pracy, godzi* 
wość czy gospodarcze uzasadnienie 
zysku. To są już pojęcia, które w dzi­
siejszym ustroju przeszły do prawa, 
do ustawodawstwa. To niema nic 
wspólnego z klasycznym kapitalizmem. 
Państwo dzisiaj stawia pewne granice 
i pewną kontrolę i nad świętem pra­
wem rentowności stawia granicę dobra 
powszechnego, stawia granicę godzi* 
wości zysku. I na tem tle dochodzimy
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(D alszy ciąg ze strony l* ce j) .

do zagadnienia etatyzmu i do zagad­
nienia gospodarki prywatnej, albo­
wiem budżety państw  stały się tym 
aparatem, przez k tóry  odbyw a się prze 
siewanie dochodu społecznego jednej 
w arstwy na drugą. Państwo stało się 
silą, która z reguły przyłącza się do 
słabszego w walce ekonomiczno*gospo 
darczej.

Z W IĘ K SZ O N Y  ZAKRES A DM INI* 
STRA CJI.

Powiększenie zakresu działalności 
państwa zwiększa zakres działania ad* 
ministracji. I dlatego, gdy rozpatruje* 
my nową rolę państwa na tle tych 
przemian wielkich, głębokich, dok try ­
nalnych i strukturalnych, które się 
dzieją dzisiaj na świecie, to nie można 
dzisiaj się zgodzić z żądaniem ograni* 
czenia roli państwa i iego funkcyj. Je* 
żeii chouzi o ilościowy i jakościowy 
charakter prac państwa, to mamy z 
niem do czynienia jako producentem 
nietylko w dziedzinie przedsiębiorstw 
państwowych. Państwo produkuje 
wprawdzie nie towary, ale pewne usłu 
gi społeczne. Te usługi samo społeczeń 
stwo rozszerza. Zasady klasycznego 
kapitalizm u zatem, gdybyśmy chcieli 
tutaj stosować, to byłby do pewnego 
stopnia głos z za grobu, tak samo jak 
za głos z za grobu uważam tezę o 
„urawniłówce". Jesteśmy raczej w ta* 
zie rozwojowej kapitalizmu, kontro lo­
wanego przez państwo i jego organa 
z punktu  widzenia dobra powszechne­
go i dalszego postępu ludzkości.

Z\Y TRUDNIENIE KAPITALIZMU
Przeciętny dobrobyt powszechny 

szedł naprzód. Dostępność dóbr wy* 
produkow anych dla szerokich .nas 
szla naprzód. Prżeciętna stopa czło­
wieka, żyjącego w obrębie cywilizacji, 
podnosiła się. Ale tylko do chwili pew 
nych przerostów, pewnego, powiedział 
bym, zwyrodnienia kapitalizmu. lo  
zwyrodnienie widzi mówca nie tylko 
w pewnem przekroczeniu miary godzi* 
wości zysków, ale i w metodach, uzna­
wanych za dobre, o ile prowadzą tylko 
do rentowności. D oktryna sztywności 
cen niezależnie od tego, ile jednostek 
się produkuje, by suma globalna zy* 
sku była ta sama, jest właśnie ten: 
„zwyrodnieniem kapitalizmu".

ETATYZM  A  IN IC JA T Y W A  PRY­
W A T N A .

Rozwijając zagadnenie etatyzmu 
oraz rolę inicjatywy prywatnej w na- 
szem gospodarstwie narodowem, wice 
marszałek M iedziński zauważył, ze 
nasz kapitał częstokroć wolał się chro* 
nić zagranicą, aniżeli szukać rentow ­
ności w przedsiębiorstwach i inwesty* 
cjach krajowych. Z drugiej strony za* 
chodziło powolne narastanie oszczęd­
ności, ta mrówcza praca ciułaczy, któ* 
ra za pośrednictwem aparatu finanso­
wego zasila działanie inwestycyjne, 
powstawanie 1 rozwijanie nowych 
przedsiębiorstw, jakież mogic byc na­
stawienie tego kapitału do inicjatywy 
pryw atnej? Czyż się u nas nie czyta 
gazet, czy iudzie nie wiedzą o straszli* 
wych, bandyckich, niszczycielskich w j 
swoich rozmiarach krachach i spekula­
cjach am erykańskich? Czy nie czyta- j 
liśmy o Stawiskjadzie, o Kreugerze. I 
czy na własnej skórze wielu nie od* 
czuło skutków  krachu C reditanstaltu? 
— to są rzeczy, które działają w kie* , 
runku spotęgowania tego zjawiska, że j 
kapitał, a szczególnie kapitał drobny, j 
przekładał bezpieczeństwo nawet nad 
wysokie oprocentowanie, a szczegół* 
nie uciekał od ryzyka.

IN W ESTYCJE.
Przechodząc do planu inwestycyjne­

go, przygotow ywanego przez Rząd, 
referent podnosi konieczność rozróż­
niania inwestycyj, pokryw anych z 
operacyj kredytow ych. Pieniądze w ło­
żone n. p. w  kabel telofoniczny zamor* 
tyzują się szybko, ale już co do  kolei 
niewiadomo, czy ona na siebie zarobi. 
N a marginesie obecnego rozpędu do 
budow y dróg, mówca wyraża 'wątpłi* 
wość, czy nie jest on nadm ierny, wo­
bec niepokryw ania innych potrzeb.

U Z N A N IE  IZBY.
W  dążeniu do osiągnięcia równow a 

gi budżetowej, towarzyszy Rządowi 
jak największe uznanie Izby, tem  wię­

ksze, że równowagę budżetu wiąże 
Rząd z zasadą utrzym ania zdrowej 
waluty.

W kbńcu referent wicemarszałek 
M iedziński zgłasza szereg popraw ek.

Zabierali głos posłowie W agner i 
ref. H ołyński, poczem na referenta bu* 
dżetu em erytur wybrano posła Toma* 
szkiewicza.

PRZEMÓW IENIE WICEPREMJE* 
RA KW IATKOW SKIEGO.

Zkolei zabrał głos wicepremjer
Kwiatkowski, k tó ry  między innemi 
zaznaczył że w kilku swoich przemó* 
wieniach w  okresie uzyskiw ania peł* 
nomocmictw dla rządu w ciałach parla­
mentarnych, jak  też i w  momencie 
wniesiena przedłożenia budżetowego
jak) wreszcie i p rzy  budżecie Min. 
Skarbu, miał możność zreferowania
sytuacji, wobec której skarb jest w tej 
chwili postawiony. W  tej sytuacji pod­
jęliśmy pewną akcję, zmierzającą do 
zrównoważenia budżetu. Zagadnienie 
równowagi budżetowej nie było ja-
kiemś zagadnieniem oderwanem, tema­
tem, k tóry  sobie postawiliśmy jako te* 
mat polityczno-gospodarczy, stało się 
ono w tym  okresie czasu absolutną 
koniecznością.

Dopóki był M arszałek Piłsudski — 
— mówił dalej p. W iceprem jer — sy­
tuacja była — powiedzmy to  sobie — 
bardziej korzystna, jeśli chodzi o sto­
sunek do zagadnień gospodarczych i 
finansowych, wszełkji egoizm ludzki 
był jakby  przyham owany, powiedzmy 
wyraźnie, nie miał odwagi wystąpienia 
na światło dzienne z domaganiem się 
uszanowania swych ciasnych praw. 
Obecnie okazało się, że wiele grup i 
wiele jednostek wysunęło to hasło 
egoizmu. Codziennie jestem staw ia­
ny wobec zagadnienia w prost parado*

W e Lwowie odbył się zjazd preze- . 
sów kłół Zw iązku Oficerów Rezerwy J  
ziem południowo-wschodnich. Przyby- I 
ło około 70 prezesów kół, wiceprezes | 
Zarządu Głównego Mieczysław Grzy* | 
bowski z W arszawy, oraz prezes Fede 
racji P. Z. O. O. b. wojew. Gołuchow- 
ski. N adto  w zjeżdzie wzięli udział 
kierownicy O kr. U rzędów  P. W . i 
W . F. DOK. VI. i X. płk. Szymon 
Kocur i płk. dypl. Scholtze*Srokow' 
ski, dalej płk. Karol Schrotter, ppłk. 
Lewkowicz i in. Zjazdow i przewodni* 
czył prezes O kręgu Zw. Ofic. Rez. 
prof. dr. Zalewśldi. W  czasie zjazdu 
wygłoszono szereg referatów.

Po powzięciu uchwał w sprawach 
organizacyjnych, związkowych i ogól* 
nych, uchwalono przez aklamację na* 
Stępującą rezolucję:

O dpow iadając na w yrażony podczas 
walnego zjazdu Związku apel człon­
ków Rządu i przyw ódców  Związku, 
min. Góreckiego, Kwiatkowskiego i 
Raczkiewicza, deklarujem y z żołnier­
ską gotowością, że całym naszym od-

I ksalnego. Jeżeli panow ie przejrzycie 
i prasę, to okazuje się, że są stawiane 
i żądania w  odwrotnej proporcji do mo*
* żliwości id i w ykonania im k to  dotkli* 

wiej cierpi w skutek akcji uzdrow ienia 
Skarbu państw a, tem m niejsze stawia 
żądania, a im mniej dotkliw ie cierpi, * 

i tem głośniej i mocniej krzyczy, Ludzie 
dom agają się zmniejszenia obciążenia, 
a zarazem powiększenia w ydatków , 
zmniejszenia podatków , a zarazem u* 
trzym ania oczywiście, jak  gdyby to 
się rozumiało samo przez się, równo 
Wagi budżetu.

W  dalszym ciągu p. W iceprem jer o- 
mawiał spraw ę inwestycyj i dalszych 
oszczędności.

Po przemówieniu wicemin. G rodyń- 
skiego i po dalszych wyjaśnieniach 
p. wicemarszałka M iedzińskiego w 
związku z wywodami posła H ołyń- 
skiego, przystąpiono do głosowania.

Ponieważ przeciw popraw kom , pro* 
ponowanym  przez p. gen. referenta j  
nie podniósł się żaden głos sprzeciwu, 
wobec tego popraw ki zostały w cało* j 
ści przyjęte. Taiksamo przyjęto rezolu­
cje pos. H ołyńskiego. j

Zam ykając obrady przewodniczący i 
pos. Byrka oświadczył:

Jeżeli w ciągu czasu stosunkow o ; 
klrótkiego, a bez szkody dla m erytory- j 
cznej strony  budżetu, potrafiliśm y do* | 
konać tej ważnej i dużej pracy, to jest i 
to zasługa wszystkich, którzy w niej 
współdziałali, a więc przedewszyst* 
kiem Rządu, dla którego pozwalam 
sobie na ręce p. M inistra Skarbu zło* 
żyć podziękow anie za pomoc nam u* 
dzieloną, p. gen. referenta, pp. referen* 
tów, '-wszystkich członków komisji i 
nie w ostatniej linji także sekretarza 
komisji z ramienia biura Sejmu p. St. 
Lisa. Tem podziękowaniem  chcę za­
kończyć naszą pracę w tej dziedzinie i 
zamykam posiedzenie.

powiedzialnym i zbiorowym  wysił­
kiem przyczyniam y się i przyczyniać 
będziemy czynnie do zwycięskiego po* 
konania trudności, z kltóremi boryka 
się państwo w walce o swoją wielkość 
polityczną i niepodległość gospodar* 

j czą. Stoimy na gruncie konstytucyjnej 
zasady silnej i skoncentrowanej w ła­
dzy państwowej, działającej w grani* 
cach obowiązujących trwale praw. Za* 
daniem społeczeństwa polskiego jest 
współdziałanie z naczelmemi władzami 
państwa lwi wychowaniu obywateli i 
organizowaniu życia zbiorowego w  du 
chu idei moralnych solidarności spo* 
łecznej. Tylko istnienie i działanie ta* 
kiej idei moralnej i idei społecznej 
zdolne jest wykrzesać z mas społeczeń­
stwa wolę i entuzjazm twórczości. Bez 
idei władza będzie tylko biurokracją, 
a państwo tylko aparatem adm inistra­
cyjnym. Tchnięcie idei w te ramy u* 
strojowe i oparcie siły państwa na sile 
i żywotności społeczeństwa, wymaga 
również idealizm polityczny.

Pracownicy umysłowi 
w sprawie akcji zniłkowej.
W  sali Sokoła-M acierzy odbył się 

wczoraj w  niedzielę olbrzym i wiec 
pracow ników  umysłowych w sprawie 
obniżki cen gazu, światła elektryczne* 
go i taryfy tramwajowej. Wdec zagaił 
prezes Lachowicz, poczem dłuższy re* 
ferat naświetlający obecną ciężką sy* 
tuację pracownika umysłowego wygło* 
sił p. N ow akow ski. Po obszernej d y ­
skusji uchwalono rezolucję w której 
zgromadzeni domagają się przeprawa 
dzenia rewizji opłat tram wajowych w 
k ierunku obniżenia ceny kart miesię­
cznych, przywrócenia biletów  jedno- 
sekcyjnych i zniżenia k a rt dla mło* 
dzieży szklolnej, dalej zgromadzeni d o ­
magają się obniżenia ceny gazu o 25 
proc., oraz najm u gazomierzy o 50 
proc. W końcu zebrani domagali się 
obniżenia ceny prądu elektrycznego 
o 25 proc. i najm u liczników o 50 
proc. Przebieg wiecu był bardzo po* 
ważny, a rezolucje uchwalono jedno* 
głośnie.

czy, k tóry  musi zainteresow ać nietylko u* 
czonych specjalistów , ale każdego laika i 
m iłośnika muzyki. W  prelekcji omówi wy* 
czerpująco sw oisty charakter, środki i gra­
nice działania społecznego muzyki. W stęp 
w olny.

— Zebranie naukowe w Oddz. Lwowsk. 
Zw. Księgowych w Polsce odbędzie  się 
W' czw artek 13 bm. w now ym  gm achu W. 
S. H , Z., przy ul. Sakram entck 10, o godz. 
19*tcj w sali parterow ej. N a porządku 
dziennym  referat j>. t. „A ktyw a bilansów  
banków  i zagadnienie ich p łynności", któ- 
ry w ygłosi p. N aczelnik M. Schratter. — 
W stęp w olny dla członków  i gości.

— Sekcja Narciarska Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, O ddział we Lwo* 
wie, organizuje K urs narciarski dla 
początkujących od dnia 10 do 16 lutego 
1936.

K oszt kursu dla członków  P. T  N w y­
nosi zł. 4.— zaś dla nieczlonków  zi 6.—.

Zgłoszenia przyjm uje się w sckretarjacie 
od dnia 8 lutego b. r. począw szy do dnia 
10 lutego, godzina 19*ta (godziny urzędow e 
sekretariatu  od godz. 11 do 13 i od 17 do 
19-tcj).

sm m u a m & L
Zmiana na stanowisku wojewody 

stanisławowskiego. Dotychczasow y 
wojewoda stanisławowski p. Zygm unt 
Jagodziński przechodzi d o  służby w 
M inisterstwie Spraw W ewnętrznych. 
Pełniącym obowiązki wojewody stani­
sławowskiego został mianowany p. 
Mieczysław Starzyński, dotychczaso* 
wy wicewojewoda pom orski i b. na* 
czelnik W ydziału bezpieczeństwa w 
Urzędzie wojewódzkim  we Lwowie. 
P. wojew. Starzyński obejmuje w naj* 
bliższych dniach urzędowanie w Stani­
sławowie.

Zakończenie konkursu na projekt 
pomnika Marszałka Piłsudskiego we 
Lwowie. W czoraj o godz. 12 upłynął 
termin ostateczny nadsyłania prac w 
konkursie na projekt pom nika Mar* 
szałkb Piłsudskiego we Lwowie. Ogó* 
łem nadesłano na konkurs 17 prac, 
w tem  5 modeli. Jeden z projektów  
przywiózł osobiście pewien polski ar­
tysta z Berlina. O godz. 12 komisja sę­
dziowska pod przewodnictwem  prof. 
Minkiewicza przystąpiła do otwarcia 
tek z projektami. Przewód sądu kon­
kursowego potrwa czas dłuższy, po­
czem w ynik ogłoszony będzie około 
połowy marca.

Zebranie organizacyjne Lwowskiego 
Obwodu Miejskiego L. O. P. P. Dnia 
7 lutego b. r. odbyło się w sali posie* 
dzeń Rady M iejskiej zebranie organi* 
zacyjne Lwowskiego O bw odu Miej* 
skiego L. O. P. P. Zebranie zagaił 
wiceprezydent miasta dr. W eryński, 
poczem mjr. Tiger z Lwowskiego Okrę 
gu W ojew ódzkiego L. O. P. P  wy* 
głosił referat o dotychczasowej dzia­
łalności L. O. P. P. na terenie miasta.

W yb o ry  w ładz dały w ynik nastę* 
pujący: do zarządu weszli wiceprezyd. 
dr. W eryński, nacz. mgr. Kohler, insp. 
Pakos, dyr. Szajner, dr. Bażowski, ks. 
KnopańśkS, jako  zastępcy prof. Słone* 
cki i mgr. Adam  Baczewski. Do korni* 
sji rewizyjnej w ybrani zostali: nacz.
mgr. Jonak, nacz. Snarski i dyr. Kraus, 
jako zastępcy r. Bryła i dyr. Kwiat­
kowski. Delegatem na walne zgroma­
dzenie Okręgu W ojew . L. O. P. P. w y 
brano  wiceprezyd. dr. W eryńskiego i 
jako zastępcę nacz. mgr. Bartyzela. 
N astępnie uchwalono budżet i p ro ­
gram prac na r. 1936.

Wiadomości bieżące.
Poniedziałek10

lutego 1936

Scholastyk i p. 
J i - t r o :  Zjaw. N. M. P. 
W schód słońca 7’04 
Zachóh , 16-38

TEATR WIELKI.
P oniedziałek  godz. 20 „Peer G ynt". 
W torek  godz. 20 ..R igoletto".
Ś roda godz. 20 ,,Peer G ynt".

TEATR ROZM AITOŚCI.
T eatr nieczynny.

KINOTEATRY.
A PO L L O : „Amfitriom".
C H IM E R A : ,ĆBurza n ad  św iatem ". 
C O L O SSEU M : „W szyscy ludzie są wro 

gami" i rcwja „Co lubią kobiety".
G R A Ż Y N A : „Kocham wszystkie kobie­

ty" z K iepurą.
K O PE R N IK : „Katarzynka". 
M A R Y S IE Ń K A : „Pieniądz" i ..Bunt

zw ierząt".
M U Z A : „Sen nocy letn iej".
PA Ł A C E : „Dziewczę z B udapesztu". 
P A N : .p lip  i Flap jako  indyjscy  pie­

churzy" oraz „W  w iedeńskim  lasku".
PA X : „W ładca dżungli" (M iłość Ta*

rżan a).
R A J: „E>wie sieroty".
S T Y L O W Y : „N asze słoneczko" z Shir- 

ley Tem pie OTaz rewja.
SW IT : „Julika".
T O N : „A rm ja Ewy" najelegantsza ka-

m edja sezonu.
U C IE C H A : „B urza nad  A ndam i".

— T eatr W ielki na rzecz pomocy 
zimowej dla bezdomnych. — Dziś w 
poniedziałek , 10 lutego o godz. 20 odbę* 
dzie się przedstaw ienie poem atu dram atycz­
nego H enryka Ibsena „Pccr G ynt". D ochód 
tego przedstaw ienia, został przeznaczony­
mi rzecz Pom ocy Zim owej dla Bczdom* 
nych.

— Teatr Rozmaitości nieczynny.
— Jutrzejsze przedstawienie operowe.

Ju tro  wc w torek 11 lutego trzecie skolei 
przedstaw ienie staggionc operow ego pod 
dyrekcją  T. M azurkiew icza i R. W ragi. 
W ykonane zostanie arcydzieło G. V erd i‘c* 
go „R igoletto". O statn i w ystęp światowej 
sławy śpiewaczki polskiej Ewy Turskicj* 
B androw skiej.

K O M U N IK A TY .
Polskie Towarzystwo Politechniczne

zaw iadam ia swych członków , że wc środę, 
dn ia  12 b m. odbędzie się w sali T ow a­
rzystw a, przy ul. Z im orow icza 1. 9 odczyt 
p. Doc. Dr. Inż. W. Trzebiatow skiego p. t.: 
„Prom ienie Roentgena w technologicznych 
badaniach m etali".

Początek punktualn ie  o godzinie 18.30 
G oście w prow adzeni przez C złonków  m i­
le w idziani.

— 76=ty W ieczór dyskusyjny Zw Zaw. 
Literatów Polskich odbędzie się w ponie­
działek, dnia 10 b. m. o godz. 19t=tej w par* 
terow ej sali Kasyna i Koła Lit. A rt. przy 
ulicy A kadem ickiej 13. D yskusję zagai p. 
Dr. Stcfanja Łobaczew ska, k tó ra  w ygłosi 
odczyt p. t. „M uzyka jako  sztuka społecz­
na". Prelegentka, znana zaszczytnie w śród 
m uzykologów  z cennych prac z dziedziny 
historji i estetyki m uzyki, w ybrała tem at 
dostępny  i zrozum iały dla ogótu słucha-

Doniosła uchwala Związku Of.cerów Rezerwy.
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W 16-tą rocznicę odzyskania dostępu do morza
Gdynia. 10. II. (PA T.) W  dniu  

wczorajszym obchodziła G dynia po­
dwójne święto: 16=tą rocznicę odzyska* 
nia dostępu do morza, oraz 10*tą rocz* 
>dcę nadania jej ustroju miejskiego. U* 
roczystość rozpoczęta została nabo* 
żeństwem w kościele Serca Jezusowe* 
So, po którem odbyła się na ulicy 10*go 
l utego wśród szalejącej wichury śnie* 
dnej defilada oddziałów  M arynarki 
A ’ojennej, wojska i Strzelca, przyjmo* 
wana przez kontradm irała U nruga i 
komisarza rządu Sokoła.

Po defiladzie miała miejsce uroczy* 
- ta  akademja, którą zagaił w słowach 
pe!rvch mocv i patriotyzm u komisarz 
rządu Sokół, podkreślając ważność 
chwili odzyskania morza dla ekspansji 
gospodarczej Polski, oraz wyrobienia 
się w związku z tern śwdatopoglądu 
morskiego w społeczeństwie poiskiem. 
Dalej przemawiał imieniem Ligi Mor* 
skiej i Kolonjalnej dyrektor Wacho* 
v-iak, który zwróci! uwagę na konie* 
czność przeprowadzenia zbrojeń mor* 
skich dla zabezpieczenia tak wielkiego 
dzieła, jakiem jest G dynia, oraz bu* 
dowy własnej stoczni okrętow ej. Dal* 
szy program akademii wypełniły pro* 
dukcje muzyczne orkiestry M arynarki 
W ojennej oraz wokalne, solowe i chó* 
faine. Zebrane na uroczystej akademii 
obywatelstwo gdyńskie uchwaliło ied  
'toglośnie następującą rezolucję:

„Zważywszy, że morze polskie dz.ę. 
ki genjuszowi N arodu  Polskiego i jego 
W odzów stało się nowym, nie dającymi 
się wysiłkiem jednego pokolenia ogar* 
nąć warsztatem ipracy narodowej, zwa* 
cywszy, że morze polskie i port nasz 
narodowy stanowi o rozwoju gospo* 
darczym kraju, o potędze Polski i do*

brobycie ojczyzny i jej ludności, zwa* 
żywszy, że w bezpieczeństwie Polski 
na morzu cały naród upatruje gwaran* 
cję naszej niepodległości, zważywszy, 
że cały świat i wszyscy sąsiedzi Pol* 
ski zbroją się intensywnie na morzu, 
zebrani apelują do Rządu Rzeczypo* 
spolitej, członków ciał ustawodaw­
czych i całego N arodu Polskiego o pod 
jęcie wysiłków w kierunku zrealizowa* 
nia wielkiego programu obrony mor­
skiej, któryby Polsce zapewnił niezmą* 
coną niczem swobodę pełnego rozwoju 
na morzu. Zebrani uznają przytem za 
konieczne szybkie zakończenie prac

nad budow ą stoczni okrętowej w 
G dyni, która uniezależni nas od za* 
granicy. Będzie ona arsenałem mor* 
skim Rzeczypospolitej i jedną z waż­
niejszych podstaw  dobrobytu  ludno* 
ści nadmorskiej. Równocześnie zebra* 
ni wzywają rodaków  całej Polski do 
usilnego poparcia funduszu obrony 
morskiej w myśl hasła:

„Niema Polski bez morza poi* 
skiego“.

W  godzinach wieczornych odbył 
się na terenach portu  wojennego na 
Oksywiu apel poległych marzynarzy.

Wszystkie zawody.
Fortuna  nie zapom ina o żadnym  zawo- 

dzie i obdarza  swemii w zględam i zarów no 
pracow ników  um ysłow ych. jak i fizycz­
nych, roln.ikówr, przem ysłow ców , kupców, 
rzem ieślników .

terji padło  50.000 zł. K ażdy z nich otrzy* 
mał p o  5.000 zł.

wackiego. Oficer i żołnierze ośw iad  
czyli, iż zbili się z drogi i zabłądzili.

W ypadek  ten w ydarzył się nie­
daleko miejsca, gdzie silniejszy od* 
dział niemiecki wtargnął niedawno  
na terytorjum czeskosłow ackie.

N A  PRZYJĘCIE PREMJERA 
CZECHOSŁOWACKIEGO.

Paryż. 10. II. (P A T .) Nawiązując 
do przyjazdu do Paryża premjera cze- 

i chosłowackiego Hodży, publicysta St. 
Brice w  ,Jo u rn a l"  zwraca uwagę na 
trudne położenie Czechosłowacji, na 
której terenie żyją stowarzyszone w 
bardzo niedogodnych warunkach geo­
graficznych dwa elementy słowiańskie 
i poważna mniejszość niemiecka. Dlate 
go Praga starała się o uzyskanie gwa* 
rancyj i przyjm owała ze skwapliw o- 
ścią gwarancje Sowietów. W krótce 
jednak rozwiały się te iluzje. Okazało 
się bowiem, że Z. S. R. R. bynajmniej 
nie zamierza narażać się na ryzyko w 
Europie centralnej, zaś flirt z M oskwą 
nie przyczynił się bynajmniej do urno* 
ćmienia bloku rządowego. Przekonano 
się o tern w  chwili, gdy trzeba było 
dokonać wyboru następcy prezydenta 
M asaryka.

Przedstaw icielam i rzem iosła są n.p, pp. 
Edw ard Kolićkii, m alarz pokojow y i A le ­
ksander M ielczuk, p iekarz, obydw aj za* 
mieszkali w W ołom inie pod  W arszawą. 
N abyli o n i do spółki ćwiartkę losu N r. 
175404, na k tó ry  w IW  ej klasie 34-ej Lo-

P. Stanisław  W ojda, zam ieszkały przy 
ul. M iodow ej 11 w W arszaw ie, jest ży- 
wyim dow odem , iż w iara licznych gra- 
czów, że kom iniarz przynosi szczęście, ma 

1 swoje uzasadnienie — sam bow iem  jest 
I kom iniarzem , a na los, przez niego posia* 
! dany, pad ło  1.000 zł.
j P. W ojda  ma nadzieję, że w 35*ej Lo- 
1 terji, k tórej ciągnienie I-ej klasy ro zp o ­

cznie się 20 bm., napew no wygra znacznie 
więcej.

K O R O N A C JA  E D W A R D A  VIII=go 
W  1937 R.

Londyn. 10. II. (PA T.) Uroczy­
stości koronacyjne króla Edwarda 
V llI-go oraz konferencja imperjalna 
odbędą się dopiero w 1937 r.

Agencja Reutera dowiaduie się, że 
koronacja odbędzie się praw dopodob­
nie w maju 1937 r., zaś konferencja 
imperjalna zwołana będzie praw dopo­
dobnie niezwłocznie potem, w zależ­
n o śc i od porozumienia ze wszystkiemu 
dominiami. Po koronacji król Edward 
V I!E y  odwiedzi Edynburg, Belfast i 
C arnaryon, a praw dopodobnie w paź* 
dzierniku uda się do Indyj, gdzie w

Dalsze szczegóły przekroczenia
granicy czechosłowackiej.

Morawska Ostrawa. 10. II. (PA T.)
Ostrawskie „Ceskie Slovo‘‘ zaalarmo* 
wało opinję publiczną wiadomością o 
niespodziewanem wkroczeniu 2 uzbro­
jonych kompaiiij wojska niemieckiego 
na terytorjum  Czechosłowacji w oko* 
licy N aehoda w Czechach północnych 
w czasie, gdy odbyw ały się tam ma­
newry czechosłowackiej armji.

O zajściu dowiedziały się władze 
wojskowe dopiero obecnie, gdyż je­
dyny świadek wkroczenia oddziałów 
niemieckich na terytorjum  Czechosło­
wacji, m ajster tapicerski Knrpiszek, bał 

Delhi koronow any będzie na cesarza i się o tein donieść władzom czechosło* 
Indyj. wackhn.

łM B M iii i  m m i  m m m i i i i i b — iii—  pp— —ą— g — w — n a — — — w nu— — r m m — o t i m  ■■ w ł W W i n a K  w jc o n

z  t e a t r u  w i e l k i e g o .

P E E f Ł  G r / W F .
Poemat dram atyczny H enryka Ibsena, w przekładzie Jana  K asprow icza. Ilustracja 
m uzyczna E. G riega. R eżyserja K onstantę go Tatarkiew icza, dekoracje A ndrzeja  P ro ­

naszki, kierow nictw o m uzyczne Jakóba M unda.
L „Peer G y n t“ w rozum ieniu dzisiejszem.

Być m-oże, że epoka dzisiejsza — w cha*
'akte—c swym dziw nie sp lątana i dziwnie

Z dotychczasowego śledztwa w yni­
ka, iż obydwie kom panje wojska nie* 
mieckiego przekroczyły nietylko słupy 
graniczne, ale posunęły się dalej wgłąb 
Czechosłowacji. U rzędnik czechosło­
wackiej straży celnej, M atiek, oświad­
czył, iż widział z okien swego mieszka 
nia oddziały wojska, idące od strony 
Niemiec, przypuszczał jednak, iż są to 
kom panje wojska czechosłowackiego,

Praga. 10. II. (PA T .) W  pobliżu 
B ram ow a pa tro l żandarm erii zatrzy  
mał oficera i trzech żołnierzy Reichs 
\vehrv

PORWANI N A  BLOKU LODU.
Nowy Jork. 10. II. (PA T.) 7-miu 

robotników  z rządowego obozu pracy 
w Brewster w stanie Massachussets 
zostało porw anych siłą w iatru wraz 
z wielkim blokiem lodu, k tóry  prędko 
oddala się w kierunku pełnego morza. 
N a miejsce w ypadku niezwłocznie 
przybyły  lodzie straży nadbrzeżnej, 
ale poszukiw ania -dotychczas nie wy* 
dały rezultatu. Podobny w ypadek wy* 
darzył się na jeziorze M ichigan w po­
bliżu miejscowości Charlesvoix. 3 oso­
by znajdują się na ikrze, która odpły­
nęła daleko od brzegu. W obec panują­
cej mgły i odwilży, istnieje słaba na­
dzieja, by  udało się je uratować.

Program radiowy.
Wtorek, 11 lutego.

, , Uwów. G odz. 6.30: A udycja  poranna
11.57: Sygnał czasu. 12.03: D ziennik połus 
dniow y. 12.15; A udycja d la  szkół. 12.30: 
M uzyka leska . 13.35: P łyty. 15.15: G iełda. 
15.30: Płyty. 16: Skrzynka PK O. 16.15- 
K oncert. 16.45: ..Cala Polska śpiew a" 17- 
O dczyt. 17.15: Recital altow iolisty . 17.50: 
S krzynka językow a. 18: „O lim pjada ten o ­
r ó w .  18.30: Skrzynka techniczna. 18.45:
C h ó r solistów. 19: D jalog  ak tualny  19 20: 
K oncert reklam ow y. 19.35- W iad

w ekw ipunku  narciarskim , j Pogadanka aktualna. 20: Koncert
k tó rzy  weszli na k ilkadziesią t me- j Rei>ortaz z Igrzysk
. • t i , , , i 1 olimpijskich. 22.35: Pogadanka dla Icka-rrow  w giąb te ry to rju m  czeskosło- "  -- -rzy. 22.53; M inu ty  literackie. 23.10: P łyty.

przeloty mgieł, pęd statku czy opad śnie* , jego obecnej inscenizacji Teatr zrohił na
zny ,, dzisiaj nawet_ ntc jn .eszczą^s^ pra* , pewno więcej, niż po nim oczeldwano Wi

insceni- 
nawet 

chwytny
nym" nastręcza inscenizatorow i bardzo  i rżenie ie~r‘enu ‘ s c e n io z n e g o T  R i a ł ^ s - ^
duzc trudności. To fakt, Z_e mc da aę SC | Ski -  za odegranie roli Peera cTdo

osób, fasecyd, si, „ n i ,  dr, I i P Ł - t , *

zw anego szczerze poem atem  dram atycz- j sukces odnieśli tu : P ronaszko —

stwa. C harak te r dram atu , mimo m nóstw a ! 
osób, kręcących się na scenie poem at dra j 
m atyczny Ibsena robi dziś w rażenie wiel- j

frielosieczna — lepiej rozum ie rom antyzm  
t u z  potrafiły  to  uczynić epo-ki poprzednie. 
Cmicmy zjawiska rom antyczne chłodno 
zaszeregować, stać nas przecież ponadto  
na odczucie ich w nętrznej cncrgji. M ożna 
Powiedzieć, że rom antyzm  odczuw am y i 
rozuaniemy. D latego spóźniony  b ra t H am ­
letów, Ko-rdjanów, D on Juanów , K onra­
dów  i H rab iów  H enryków , ibsenow ski 
•Pcct G ynt" (napisany w r. 1867!) powi* 

n:cn być przez nas żywem odczuciem przy 
K‘fy. Jeśli zdziw ieniem  i obojętnie przvi- 
muijemy j ego gadulstw o, przychodzi refie 
ksia. ze może -obcość pew na, z k tórą  p rzy ­
stępujem y do norw eskiego eposu roman* 
tycznego, tkwi w utw orze samym i pro* 
m iem uje zeń.

..Pcer G y n t ' — wzo-rem wielkich dra-
nmte-w rom antycznych — łączy w sobie 
pierw iastki d ram atu  klasycznego (walka 
praw a ludzkiego z praw em  boskiem ) z 
pierwiastkam i , dram atu chrześcijańskiego 

K.a °  “-usze grzesznika). To nasycenie 
m oralizatorskie sprawia, że dram at ten u- 
kazujc się naszem u spostrzeganiu i rozu­
m ieniu praw ie jako  typow y — m oralitet 
A  ■wiadomo, że tak go wcale tw órca nie 
pom yślał. U tw ór jest jednem  wielkiem 
ćwiczeniem algebraicznem . P od  w prow a­
dzone postaci d ram atu  podkładać należy 
iaKieś myśli, strzępy dok tryn , w artości b li­
żej lu b  dalej dokreślone. D la niew tajem ­
niczonego wszakże w  klucz norw eskiej 
dcm onologji i norw eskiego klim atu społe- 
—nego cala ta um ow na spraw a d ram aty ­
czna jest niezrozum iała.

Bez uprzednich  ob jaśn ień  nie ro zu ­
mie się postaci Starego z D ow ru  ani Chu* 

ego, całkiem swoiście tłum aczy się K rzy­
wego i O dlew acza. P ozbaw iony  w dzisiej* 
szem _ odczuw aniu g runtu  naturalnego  tj.

, to lk lo ro  c sym bolicznego, p ląta się 
b iedny  Peer w węzełki w łasnego gaduł*

kiego m onologu. Bo właściwie bohater 
gra dram at ze sobą samym. O środkiem  
dram atu jest p roblem atyka ściśle logiczna, 
a naw et — w erbalna: ,.być sobą" czy ty l­
ko ..polegać na sobie", „okrążyć" czy 
„przejść na  przebój". F inał sam ty lko  roz* 
cina całą sprawę ściśle dram atycznie: Sol 
voiga ocala Peera.

O glądanem u dzisiejszemii oczym a ,,Pec- 
rowi G yntow i" braknie kondenzacji. Jest 
to  k ron ika życia egoisty i kłamcy. C ieka­
we by łoby  tu  spraw dzenie, ile m aterjalu 
w iecznotrw ałego dorzuca „Peer G ynt" do 
psychologj-i egoizm u i kłam stwa. M am 
przekonanie, że sporo . I w ydaje mi się, 
że tu  śledzim y nerw  aktualności tego u* I 
tw oru  po  odw inięaiu go z patosu rom an­
tyzm u historycznego. Peer wobec A azy i 
Solve-igi, w obec K rzywego i O dlew acza 
gra rolę z w iecznego m oralitetu  ludzk ie­
go. W  tych scenach spraw y jego nab ie­
rają rum ieńców  życia. Ojciec nad*brutali 
Przybyszew skiego, a także — w odm ien­
nym  sensie — kasurow iczew ego M archoł­
ta. ma dla dzisiejszego w idza sens ak tual­
ności, gdy się go odpow iedn io  pokaże. 
T u  do głosu przychodzi teatr.

H. Teatralność „Peera Gynta".
Sceniczna -realizacja Wielkich dram atów  

rom antycznych wymaga ram tea tru  monu* 
m entalnego. W  żadnych innych się nie 
mieści. W tłoczona przym usem , kurczy się 
i ginie. T ak  w łaśnie jest z  scenicznością 
dram atu  Ibsena o Peerze G yncie. N iew ia­
dom o oo poniosło- spóźnionego rom an ty ­
ka, a przytem  au to ra  w ielu sztuk realisty­
cznych, p rzykro jonych  do ram  tea tru  pu« 
de lto w eg o , że w  „Peerze G yncie" scene­
rię rozbudow ał poza  własne naw et w y­
obrażenie o  m ożliwościach teatru . 38 o d ­
słon przenosi ustawioznie akcję z miejsca 
na miejsce, a p rzytem  te  szurną’' sosen,

, r '  i  “ t • interpretację dekoracyjną w idow iskaw entow iczow ego „Peera G ynta . Inscem- ; p eer G v n t“ „i . i -T- i , • , • i „ re e r  oy-nt zm ienia wciąż teren akc i •za c i  wcale nic pam iętały. „To by ło  jakieś jest to  c e lo w e  ; J '
b ardzo  nieciekawe" -  p rzypom niał sobie , (zm ienność, b rak  stałego o p T c ia ^ D k T e *
ogólnie jeden - moich in terlokutorów .

T rudności inscenizacyjne przy  „Peerze
G yncie" są w ielorakie. Idzie o objęcie 
sceną całej akcji dram atu — trudność de* 
kora to rsko  « realizatorśka: idzie o żywą
interpretację postaai Peera (blagier, psy ­
chopata, w ykolejeniec — karjerow icz czy 
po daw nem u: bohater — ?) i to  jest bar­
dzo ciężki tru d  ak to ra: idzie wreszcie o
rozgryw ki dyskusyjne, logiczne, a ponad* 
to  o oddzielenie tego co niezrozum iale, 
norw eskie od tego, co ogólnoludżkie i ja* 

j sne, ew entualnie o połączenie właściwe 
obu w yglądów  sztuki — to  najw iększa 
trudność inscenizatora — reżysera. W  sce­
nicznej in terpretacji feryjnośoi „Peera 
G ynta" w yręczył raz na zawsze w szyst­
kich jego inscen izatorów  E dw ard Grieg. 
Bez iego suity nie da się pom yśleć pełne 
przedstaw ienie tego dram atu . T ak więc 
liryczność u tw oru  w yzw ala się przez mu*
zykę; w szystko inne musi znaleźć swói 
w yraz sceniczny, teatralny.

III. Lwowska inscenizacja „Peera Gynta".
A fisz tea tra lny  skrom nie, a niepotrze- 

bnioy u k ry ł osobę inscenizatoira „Peera 
G yn ta". Bo pew ne, że nie b y ł nim w  pełni 
ani d eko ra to r P ronaszko ani reżyseT T a­
tarkiew icz. In terpretacja tekstu pozwiołiła 
inscenizatorow i —• i całkiem  słusznie -— na 
znaczne sk ró ty  -i ściągnięcia. I tak  prem je- 
row y spektakl trw ał o  w iele zadługo, co 
jest tem gorsze, że właściwie niem a już 
czego skracać. T u  w ypadnie pow iedzieć, 
poza potokiem  oficjalnych pochw ał, że 
można narzekać na  sam d ram at Ibsena, 
m ożna mieć duże  wątpliwości co do jego 
żyw otności, nie m ożna jednak  chyba od* 
są-dzić od  w artości i to  wysokiej miary

go utrzym yw anie jedności w idow iska 
P r,zejj stałe jak  np . w inscenizacji „Dzia 

| dow  — tło  (lodow iec nad fjordem ,” m o­
rze) w ydaje się zasadniczo n ieistotne i nad 
właściwością jego miożnaiby pod y sk u to ­
wać. Sama zm iana pierw szego p lanu  i 
św iateł n ie  zastępuje całkowitej różności. 
B iałoszczyński nie zaw iódł, choć typ Peera 
nic leży zupełnie w jego typie ludzikim 
i aktorskim . Był lepszy niż w dotychcza* 
sowych swych kreacjach, bardziej zmien­
ny, bardziej żywy, mniej statyczny i pe­
w ny i to  naw et ponad  swe możliwości 
aktorskie. Inna rzecz, ciekawie w tej roli 
w yglądałby  Kaczmarski. Rozszicrzyło-by 
to skalę dotychczasow ych aktorskich in ter 
piretacyj Peera G ynta. (Przypom ina się ka* 
pntalny precedens z M archołtem ). A  w 
zesjaole aktorskim  na pLan jańerwszy sub­
telną techniką od tw órczą w ybiły  się: Ma- 
lanow icz (Solveiga) i Jakubińska (A aza). 
E pizodów  doskonałych  było  zby t wiele, 
b y  je wym ieniać. O ne też zadecydow ały
0 klasie w idow iska.

Realizacja sceniczna, k tó ra  „ma na su ­
m ieniu" tak  kapitalne rozw iązania sceni* 
czne, jak  śmierć A azy, jak scenę na statku
1 p rzy  łodzi, k tó ra  z 38 zrob iła  18 tylko 
odsłon  i zw iązała je w w artk i to k  całego 
w idow iska, m ogłaby też przyjąć zastrze­
żenia co do 1) niepotrzebnej demioniczno- 
ści sceny z juhaskam i, 2) wątpliwej in te r­
pretacji sceny z gnomam i, 3) nieklarowne* 
go wreszcie rozw iązania całego dram atu 
(obcięte partje  rozm ow y z  Odlewaozem, 
ostatn i głos O dlew acza, w schód słońca w 
finale). A le to  są zastrzeżenia na tyle m ar 
ginesowe, że n ie  psują w rażenia dużego 
zw ycięstwa tea tru  na tekstem .

B. W. L.
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. I. 2570/34. Obwieszczenie. W ierzy- 
cielka: Firm a „U nitas" Ska węglowa z
o. o. we Lwowie. Dłużmiczka: Firm a ,,Es- 
pcro l“ Ska przem ysł.;rolnicza w T arnopo ; 
lu. K om ornik Sądu grodzkiego w T am o; 
polu , rew iru I-go urzędujący w T a rn o p o ­
lu, przy  ul. Mickiewicza pod  N r. 39 na 
zasadzie art. 679 kpc. obwieszcza, ie  w 
dn iu  13 marca 1936 od godziny  10;tcj ra; 
no, w sali posiedzeń S ądu grodzkiego w 
T arn o p o lu  N r. 44 odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchom ości miej* 
skiej, składającej się z rcal. obj. whl. 3314 
składająca się z pbud . lkat. 1260 i pgr. 
lkat. 557/1 oszacow ana na zl. 3.390, whl. 
1276 składa się z pbud . lkat. 1261 oszaco­
w ana na zl. 8.970 i whl. 4147, składająca 
się z pgr. lkat. 55S i 559, oszacow ana na 
zł. 18.916. Pow yższe real. wraz z z ab u d o ­
w aniam i stanow ią kom pleks przem ysłow y, 
położonej w T arnopo lu , ul. Punscherta 
pow iecie tarnopolskim  w ojew ództw ie ta r; 
nopolskiem , zapisanej w tabeli Iikw ida; 
cyjnej gm. kat. T arnopol pod  N r. 3314, 
1276 i 4147, k tóra stanow i w łasność Firmy 
..Espcrol" Ski przcm fcrołniczej w T a rn o ­
polu. N ieruchom ość ta ma urządzone 
księgi hipoteczne w U rzędzie Ksiąg G ru n ­
tow ych Sądu okręgow ego w T arnopolu . 
Powyższa nieruchom ość została oszacow a; 
na na sumę zł. 31.276. Sprzedaż zaś roz; 
pocznie się od ceny w yw ołania tj. od 
kw oty zł. 20.850.60. Licytant przystępujący 
do przetargu pow inien złożyć rękojmie 
w gotow iźnie w kwocie zł. 3.127 gr. 60 
albo w takich papierach w artościow ych 
bądź książeczkach w kładkow ych insty.> 
tucyj, w k tórych  w olno umieszczać 
fundusze m ałoletnich, i ze papiery 
w artościow e przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdow ej. Przy licytacji będą 
zachow ane ustawow e w arunki licytacyjne, 
o ile dodatkow em  publicznem  obwieszczę.' 
uiein nie będą podane do  w iadom ości w aj 
rtiuki odm ienne; że praw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do  licytacji i przysą* 
dzenia w łasności na rzecz nabyw cy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę; 
ciem przetargu nie złożą dow 'odu, że w nio­
sły pow ództw o o zw olnienie nieruchom o; 
ści lub  jej części od egzekucji i że u z y ­
skały postanow ienie właśoiwego Sądu na,, 
kazujące zaw ieszenie egzekucji; że w ciągu 
ostatnich 2;ch tygodni p rzed  licytacją wob 
no oglądać nieruchom ości w dnie pow sicy 
dnie od godziny  8-mej do 18;tej, zaś akia 
postępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą 
dać w Sądzie.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.

T arnopo l, 4 lutego 1936. 449K

Km. 7/35, Km. 650/35, Km. 1054/35, 
Km. 1060/35. O bw ieszczenie o licytacji ru ­
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
R ozw adow ie W łodzim ierz T opolski na 
podstaw ie art. 602 kpc. podaje  do publi; 
cznej w iadom ości, że dnia 20 lutego 1936 
od godziny 8-mej rano odbędą się Iicyta; 
cje ruchom ości, należących do Jerzego i 
A nny  ks. Lubom irskich w C harzew icach, 
a składających się z urządzenia dom ow e­
go, pałacow ego, oraz 1 m aszyny do wy; 
robu  dachów ek. Ruchomości pow yższe bę; 
dą  oszacowame przez  .znawcę przed licy­
tacją. Ruchom ości m ożna oglądać w  dniu  
licytacji w miejscu i czasie wyżej o zn a ­
czonym.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
R ozw adów , 6 lutego 1936 . 458K

Km. 406/35/21. O bw ieszczenie o  licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w N isku  M gr. A lfred  W eingarten mający 
kancelarję w  N isku p lac Wiolności — na 
podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje do 
publicznej w iadom ości, że dnia 12 marca 
1936 r. o godz. 9-tej w Sądzie grodzkim  
w N isku  odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu  należącej do d tuż; 
ników  K azimierza Sączaw y i M arii z Su* 
row ców  Sączawa nieruchom ości 14/68 czę­
ści realności obj. Iwh. 44 gm. Laski, obej­
mującej pgr. lkat. 141, 6, 7, 10 11, 12, 
31/2, 37, 38, 40, 41, 42, 46, 55; 60; 64; 65; 
67' 83, 86, 95. 96. 103, 104/1, 104/2; 105; 
128, 1035, 1036, 1044 o ogólnej pow ierz; 
chni 22 mg. 738 s kw.. stanow iących ro le, 
pastw iska, łąki i ogrody, 2/8 części reaL 
ności obj. Iwh. 122 gm. Laski, obejm ującej 
pgr. lkat. 21 o ogólnej pow ierzchni 302 s. 
kw., stanow iącej pastw isko, połow ę real- 
n o śd  obj. Iwh. 145 i 154 gm. Laski, obej­
mującej pgr. lkat. 18/1, 20/1, 20/3, 20/5, 
2 0 7 ’ 24/2 24/4, 27, 28/1, 19 o ogólnej po ; 
w ie rzch n i’ 7 mg. 838 s kw.. stanow iących 
role i łąki. C ała realność obj. Iwh. /2  gm. 
Laslci, obejm ująca pgr. lkat. 109, 110, 121
o ogólnej pow ierzchni 1 mg. 21 s kw., sta; 
nowfących role i pastw isko. 2/6 części re­
alności obj. Iwh. 401 gm. N ow osielec o- 
bejm ującej pgr. lkat. 1408, 1409 o ogólnej 
pow ierzchni 4 mg. 845 s kw. stanow iącej 
laki. N a pgr. lkat. 141 stoi dom  m ieszkał; 
nN gospodarczy, stary, zniszczony. N ie ru ­
chomość oszacow ana została na sumę zł.
5.984.64, cena zaś w yw ołania w ynosi zł, 
4.498 gr, 48. P rzystępujący do p rze targu  
obow iązany jest złożyć rękojmię w
wysokości złotych 598 groszy 46. —
Rękojm ię należy  złożyć w  gotow i­
źnie albo w  takich papierach  w artoś­
ciowych b ądź  książeczkach w kładkow ych 
instytucji, w k tó rych  w olno  umieszczać 
fundusze m ałoletnich. Papiery  w artościow e 
przyjęte będą w  w artości trzech czw artych 
części ceny giełdow ej. P rzy  licytacji będą 
zachowane ustaw ow e w arunki licytacyjne, 
o ile dodatkow em  publicznem  obw ieszczę; 
niem nie będą podane  do  w iadom ości w a­
runki odm ienne. Praw a osób  trzecich nie

będą przeszkodą do licytacji i przysądzę; 
nia w łasności na rzecz nabyw cy bez za­
strzeżeń, jeżeli o soby  te przed rozpoczę­
ciem przetargu n ie  złożą dow odu, że w nio; 
sły pow ództw o o zw olnienie n ieruchom o­
ści lub  jej części od egzekucji i że uzy; 
skały postanow ienie w łaściwego sądu, n a ­
kazujące zawieszenie egzekucji. W  ciągu 
ostatnich dw óch tygodn i p rzed licytacją 
w olno oglądać nieruchom ość w dn i pow ­
szednie od godz. 8;ej do 18-ej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze; 
g tądać w Sądzie grodzkim  w N isku sala 
N r. 12. N ieruchom ość pow yższa ma u rzą­
dzoną księgę hipoteczną w Sądzie g ro d l; 
k ’m w N isku.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
N isko, 30 grudnia 1935. 457K |

IV. Km. 336/34, 939/34, 940/34 i 2565 34 ! 
(IV. Km. 2809/33). E dykt licytacyjny. Cze 
sław W achal, kom ornik  Sądu grodzkiego 
w Przem yślu przy  ul. F I.’ K ołłątaja 1. 2 
urzędujący ogłasza, ie  dnia 20 marca 1936 
o godz. 9.30 rano odbędzie  się w  Sądzie 
grodzkim  w Przem yślu sala N r. 14a ii. p. 
sprzedaż z publicznej licytacji realności 
obj. whl. 3359 i 4512 ks. gr. gm. Przem yśl, 
stamowiącej m urow aną jednopiętrow ą, 

kom fortow ą urządzoną wille, bogato  ar; 
chiifektonicznie w yposażoną. w raz z bu; 
dynkamii gospodarczcm i i przeszło 10 mor 
gów ogrodu w arzyw no-ow ocow ego oce­
nioną na kw otę 84.094 zl. 20 gr., najniższa 
oferta wynosi 49.67S zl. 56 gr.. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. A kta i pro* 
to k ć i oszacow ania przeglądać można w 
kancclarji w spom nianego kom ornika w 
dnie pow szednie w godzinach urzędo; 
wy eh. Przedm iot liicytacjii oglądać można 
codziennie na miejscu do godziny 16-tei 
na ,,B udach" przy ul. 3-go M aja 120 i ul. 
G ieszkow skiego 1. 15. 460K

K om ornik Sądu G rodzkiego  R ew iru IV.

II. Km. 1665/B5. S trona .zobow iązana: 
Józef Bielecki sklepikarz w Pawłosi.owic. 
E dykt licytacyjny oraz wezwanie do zglo; 
szenia w ierzytelności. N a w niosek strony 
egzekw ującej A n ton iny  Kasprzak w Pa; 
wlosiowie przez adw. Dr. Stanisława Je­
dlińskiego w Jarosław iu odbędzie się dnia 
17-go marca 1936 r. o godz. 9;tej 30 min. 
przedpol. w b iurze N r. 29 Sądu grodzkie* 
go w Jarosław iu  na zasadzie już zatw ier­
dzonych w arunków  licytacja następują* 
cych realności: Ks. gr. gm. kat. Pawło-
siów. W hl. 471. O znaczenie realności: 
parcele grunt. I. kat. 439/2 (rola o pow ierz 
chni 2 morgi 791 sążni kw.), 1. kat. 440/2 
łąka o pow ierzchni 137 sążni kw.) i 1, kat. I 
441/5 (rola o pow ierzchni 314 sążni kw.) I 
po łożone w Paw łosiow ie w  niwie ,,Łany 
pod  lasem". W artość szaounkow a w raz z 
p rzynależ. 3.058 zł. 65 gr. N ajniższa ofer* 
ta 2.039 zł. 10 gr. D o realności w hl. 471 
ks. gr. gm. kat. Paw łosiów  należą nastę­
pujące przynależności; za9icw, oszacow any 
na 60 zł. Poniżej najniższej oferty  sprze; 
daż nie nastąpi. Sądow i grodzkiem u w 
Jarosław iu  jako  W ładzy hipotecznej przed 
stawiam  w niosek o zanotow anie w yzna­
czenia term inu licytacyjnego.
K om ornik  Sądu G rodzkiego Rew iru II.

Jarosław , 7 lu tego  1936 r. 462K

Km. 1133/34. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Podhajcach na zasa; 
dzie art. 679 kpc. obw ieszcza, że w dniu 
2b marca 1936 o d  godziny  11-tej rano w 
sali posiedzeń Sądu grodzkiego w  Pod; 
hajcach N r. 6 odbędzie się sprzedaż z p u ­
blicznej licytacji nieruchom ości: a) rcal;
ności obj. w hl. 924 ks. gr. gminy P odhaj­
ce, składającej się z pb. 339/3 obszaru 1 a.
09 m kw. b ) realności obj. whl. 2252 ks. 
gr. gm iny Podhajce składającej się z pb. 
339/4 obszaru  84 m kw. Parcele powyższe 
stanow ią na miejscu jeden  kom pleks i na 
nich p o budow any  jest dom  m urow any, 
k ry ty , blachą, używ any w części na miesz; 
kanie i sklep. Realności te stanow ią w łas­
ność a) d łużn ika N atana  A kselrada i b) 
dziedziców  po  błp. Feigi Schulw olf rectc 
D o rto rt zam. A kselrad . a to  1) Estery 
A kselrad  i niel. Salom ona B ernarda 2 im.

Józefa i Joachim a A kselradów , pozostają; 
cych pod  opieką ojca d łużnika N atana  
A kselrada. N ieruchom ości te mają u rzą­
dzoną księgę hipoteczną w Sądzie grodz; 
kim w Podhajcach i są tam przechow ane. 
Pow yższe nieruchom ości zostały  łącznic 
oszacow ane na sumę 7.500 zł. Sprzedaż 
zaś rozpocznie się od ceny w yw ołania tj. 
od kw oty 5625 zł. Licytant p rzystępujący 
do przetargu  pow inien zł-ożyć rękojmię 
w  gotow iźnie w kwocie 750 złotych, 
albo  w takich papierach w artościow ych 
bądź książeczkach w kładkow ych instytu- 
cyj, w których w olno umieszczać fundu ; 
szc m ałoletnich i że papiery  w artościow e 
przyjęte będą w w artości 3/4 części ceny 
giełdow ej. Przy licytacji będą zachow ane 
ustawowe w arunki licytacyjne, o ile d o ­
datkow em  publicznem  obwieszczeniem nic 
będą podane do w iadom ości w arunki od; 
mienne, żc praw a osób trzecich nic będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia wta 
sności na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te p rzed rozpoczęciem p rze ­
targu nie złożą dow odu, że w niosły po ; 
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały p o ­
stanow ienie właściwego Sądu, nakazujące 
zaw ieszenie egzekucji, że w ciągu ostatnich 
2;ch tygodni p rzed  licytacją w olno oglą- 

j dać nieruchom ość w dni pow szednie od 
godziny 8;cj do 1 S-tcj, akta zaś postępo­
w ania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie. O rgana w ładzy publicznej i im 
stytucje publiczne pow ołane do zgłaszali’a 
należności z ty tu łu  podatków  i innych d a ­
nin publicznych wzywa się, aby najpóź- 

j niej w term inie licytacji zgłosiły zestawie;
| nia podatków  i innych danin publicznych 

należnych po dzień licytacji pod  rygorem  
utraty  mogącego im służyć z ustawy pierw  
szeństwa zaspokojenia.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Podhajce, 9 stycznia 1936. 459K

A M O R T Y Z A C JE
IV. N c. 17/36. Postanaw ia na wniosek 

Izaaka Buczaczera zc Z łoczow a z dnia 31 
g rudnia  1935 w drożyć postępow anie cclcin 
um orzenia następujących zaginionych we 
k s li: z daty  Z łoczów  8 lutego 1932 na 200 
złotych, p łatnego 5 sierpnia 1932 na zle­
cenie Kasy Pożyczkow ej w Złoczow ie wy- 

i staw ionego przez A ltera Bomse i W olfa 
; Bomse w Z łoczow ie, z da ty  Z łoczów  12 
j lipca 1933 na 100 złotych p łatnego dnia 17 

października 1933 na zlecenie Kasy Po; 
życzkowej w Złoczow ie w ystaw ionego 
przez Jana  Przysiężnego syna Tyinka, 
H ryńka Iw ańciów , H ryńka Procyka i Ma; 
łanki Przysiężnci w Żulicach, wekslu in 
blanco na 10 do larów  am erykańskich z 
akceptem Lcibischa W unscha z W oroniak  
i Izaaka Friedm ana ze Z łoczow a, wekslu 
in b lanco na 100 złotych p łatnego dnia 1 ! 
sierpnia 1934 z akceptem A braham a Fried- ; 
mana, G itli F riedm an, M anesa D anzera w , 
Z łoczow ie, dziewięć weksli in blanco każ- 1 
dy na 15 dolarów  am erykańskich z term b t 
nami płatności 11 w rześnia 1934, 1 r>aź; ’■
dziernika 1934, 1 listopada 1934 1 g rudnia  ■ 
1934, 1 stycznia 1935, 1 lutego 1935, 1 mar- ■ 
ca 1935, 1 kw ietnia 1935. 1 maja 1935 z
akceptem  A braham a Friedm ana. G itli 
F riedm an i M anesa D anzera w Złoczow ie. 
Posiadaczy weksli zaginionych wzywa się, 
by do dnia 10 kw ietnia 1936 zaginione 
weksle okazali Sądow i, gdyż w przeciw ­
nym razie Sąd w yda orzeczenie o um o; 
rżeniu tych weksli.

Sąd grodzki O ddzia ł IV.
Złoczów , dnia 20 stycznia 1936 . 453

FIRMY.
Stów. I. 199. Sąd okręgow y w Brzcża- 

nach w spraw ie likw idacji T ow arzystw a 
K redytow ego w B ursztynie Stow. zarej. z 
ogr. odpow . postanaw ia zw olnić A b rah a ; 
ma Frischa od pełnienia obow iązków  li; 
kw idatora pow yższego Tow arzystw a, a w 
jego miejsce ustanow ić likw idatorem  tego 
T ow arzystw a D r. W olfa Schmoraka.. ad ­
w okata w B ursztynie, k tó ry  w spólnie z 
drugim  Likwidatorem Drem Dawidem  M aT 
zem ukończy likw idację T ow arzystw a.

Sąd O kręgow y.
W  Brzeżanach, 18 stycznia 1936 . 464
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T. 76/35. Edykt. Jakób  Kicrys, u rodzo ; 
ny  22 październ ika 1884 w  W oli miele; 
ckiej pow iatu  mieleckiego, syn W ojciecha 
i W iktorji z D utków  w roku 1910 w yem i­
grow ał do A m eryki i od tego czasu o so­
bie żadnej -w iadom ości nie dal. W zywa 
się każdego o udzielenie tut. Sądow i wi.i; 
domośęi o zaginionym  od dnia ogłoszenia 
tego edyktu  do jednego roku. Po upływ ie 
tego term inu edyktalnego i na ponow ny 
w niosek w yda się ostateczne orzeczenie 
sądow e uznające go za zmarłego.

Sad O kręgow y.
Tarnów , 11 grudnia 1935. 4G

I. T. 44/35. M aksym M ladki, syn Teo; 
dora i Ireny, u rodzony  24 lutego 1N92 w 
Luce wielkiej wstąpi! w r. 1919 do  wojska 
ukraińskiego, zabrany przez w ojska po l­
skie, przebyw ał w obozie  jeńców  w Piku- 
licach, gdzie zachorow ał, następnie w cza; 
sic tran sp o rtu  jeńców zaginął i od tego 
czasu najpóźniej od roku 1920 niema o 
nim żadnej w iadom ości. N a prośbę sio* 
stry  Pelagii Z ińków  w draża się postępo­
wanie celem uznania go za zm arłego i 
wzywa się, ażeby do 1 roku zaw iadom io­
no Sąd o zaginionym .

Sąd O kręgow y.
W  T arnopo lu , dnia 10 grudnia 1935. 455

I. T. 38/35. Karol C zujka, syn Igna­
cego, u rodzony  31 października 1901 i 
zamieszkały w Z agrobeli zachorow ał w 

i grudniu 1919 na tyfus, wzięty został do 
! szpitala epidem icznego w T arnopo lu , a od 

początku 1920 roku wszelki ślad po nim 
zaginął, przypuszczalnie zmarł w tvmże 
szpitalu. N a prośbę brata M ichała wdraża 
s:ę postępow anie celem uznania go za 
zm arłego i wzywa się, ażeby do 1 roku 
uw iadom iono Sąd o zaginionym .

Sad O kręgow y.
W  T arnopo lu , dnia 25 listopada 1955. 454

I. 2 T. 39/35. Edykt. H ryńko  G ancarz 
vel H anczar syn A ntoniego i M arii z d o ­
mu Łys, ur. w r. 1881 i zam ieszkały w D u­
najowi* w r. 1914 został pow ołany jako 
żołnierz do b. armii austr. w r. 1917 hyl 
w Dunajow.ie na urlopie, z którego p o ­
wrócił do w ojska. O d tego czasu niema o 
nim wiadomości-, zachodzi więc dom nic; 
mamie, że nie żyje. W draża się p o s tę p O ;  
wanie celem uznania H ryńka G ancarza 
vcn H anczara za zmarłego. O głasza się 
wezwanie, aby  najpóźniej do 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia edyktu  w gazecie u- 
dzielono tut. Sądiowi w Brzeżanach w ia­
dom ości o zaginionym , a jego się wzywa, 
aby się zgłosił w Sądzie lub dał znać o 
sobie.

Sąd O kręgow y.
B rzeżany, 14 stycznia 1936. 450

I T. 21/35. Edykt. K arolina Sajdak, cór* 
ka K azimierza i M arjanny, u rodzona 26 
sierpnia 1888 w _G ruszow ie wielkim po; 
wiat D ąbrow a ostatnio przebyw ająca w 
G ruszow ie wielkim w roku 1909 zaginęła 
bez wieści w Ameryce. W iadom ości o 
niej udzielić należy w ciągu 1 roku S ądo­
wi. Pio upływ ie term inu edyktalnego sąd 
na ponow ny  w niosek w nioskodaw cy w y­
da uchwałę uznającą zaginioną za zmarłą.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
T arnów , 23 stycznia 1936. 451

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

O D  A D M IN IS T R A C JI. Z  pow odu b łę­
du drukarskiego, jaki się zakrad ł do Bi- 

■ lansu  surow ego A kc. B anku H ipotecznego 
‘ do sum y po stronie biernej — podajem y 

go drugi raz.

Stan listów zastawnych i wkUdów
w Akcyjnym Banku Hipotecznym w *Lw ow ie per. 31/X II. 935  
Wkładki O szczędności . . zł. 4,994.266'5.r 
4 f/j% listy hip. konwersyjne zł. 5,830.700—  
4% listy hip. konwersyjne . zł. 3,870.350'— 
472% bsty Banku M ałopol­

sk iego konwersyjne . . zł. 291.83325
5"/o listy zastawne (dawniej

D o larow e) ........................... zł 9,521.550—

Bilans surowy Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie na dzień 31 grudnia 1935 r'
Stan czynny    Stan bierny

ZŁ
Kasa i sumy do dyspozycji
Waluty zagraniczne . . . . .  
Papiery w artościowe w łasne:

papiery państwowe . . . 94.73531
listy zastaw ne . 2.944.504\31
obligacje . . . .  9.13764
akcje . . . . .  142.926'63

Udziały i akcje w przedsiębiorst. konsorcjalnych . 
Papiery w artościowe ustaw, kapitału zapasow ego  
Banki krajowe . . . . . .
Banki zagraniczne . . . . .
W eksle zdyskontowane . . . .
Akcepty Banku Akceptacyjnego zł. 4,577.124'97 
Rachunki bieżące (salda debetowe);

zabezpieczone . . 4,961.899-20
niezabezpieczone . . L733.145'61

Pożyczki terminowe . . . . .
N ależności z układów konwersyjnych  
R uchom ości . . . . . .
N ieruchom ości . . . . . .
Koszty handlow e i administracja nieruchomości - 
Rachunki Oddziałów  . . . . .  
D ługoterm inow e pożyczkj hipoteczne 
D łużnicy z tytułu kredytów akceptac, i rembours. 
Aktywa Oddziału kredytu długoterm. i różne aktywa

Gwarancje
Inkaso

ZŁ.
790.958-29

96.060-80

3,191.303-89
458.527-87
380.726-28

11.143-85
52.228-80

4,468.978-07

6,695
1,633
5,522

1.
4,583
1,341,
6,562.

19,743
28.

8,258

044 81
.423-38 
.926-19 
334 80 
377-12 
79309  
925-23 
992-77 
.651-71 
59799

63,821.994-94

ZŁ.
Kapitały w łasne:

zakładow y . . . .  5,000.000—
zapasow y . . . .  2,011.453 59
inne rezerwy . . . .  622.388-30
fundusz amortyzacyjny . . 658.691'75

Wkłady:
terminowe . . . .  1,292.180'90
a vista . . . .  1,093.94549
na książeczki wkładkowe . . 4,994.266'57

Rachunki bieżące (salda kredytowe) .
Zobowiązania inkasowe
Redyskonto weksli . • •
D yskonto akceptów Banku Akceptacyjnego .
Banki krajowe . . . • • •  
Banki zagraniczne . . . .
Bank Akceptacyjny z ł. 4,577.124-97 
Procenty, prowizje i różne zyski 
Rachunki Oddziałów . •
Zysk z lat ubiegłych . . .
Listy zastawne . . . • • •  
Zobowiązania z tytułu kredytów akcept, i rembours. 
Passyw a Oddziału kredytu długoterm. i różne passywa

ZŁ.

8,292.533-64

7,380.392 90
1.091.385 62 

20.867 II 
1,740.398-71 
4,554.824-97 
1,1X10.319-85 
5 382.804-26

1,399.489-77
6,602.903-83

105.726-87
19,514.433-25

28.651-71
6,707.262-39

63,821.994-94

Zł. 22949-96 
Zł. 249.611-90
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